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Polska kultura i sztuka nie jest obca szwedzkiej publicz
ności. Przez wiele lat obserwowaliśmy rozwój polskiego 
filmu, teatru, sztuki ludowej itd., mieliśmy też okazję 

śledzić przeobrażenia polskiej plastyki na wielu wysta
wach, od malarstwa historycznego począwszy, aż do mło
dego pokolenia współczesnych artystów, z ich różnorod
nością środków wyrazu. Wielu młodych polskich artys
tów znamy z kontaktów bezpośrednich. Wiem także o 

wielu przyjaźniach nawiązanych międy polskimi plas
tykami i ich szwedzkimi kolegami. Sądzę, że tego ro
dzaju współpraca kulturalna ma ogromne znaczenie. 

Pragnąc rozszerzyć i wzbogacić kontakty kulturalne 
z Polską Szwedzki I(omitet do spraw Wystaw Artystycz

nych za Granicą NUNSI(U prezentuje polskiej publicz
ności wystawę dziewięciu rzeźbiarzy szwedzkicl1. 

Naszą wystawę nazwaliśmy PRYZMAT dla pod
kreślenia, że reprezentowane są na niej różne pokolenia 

współczesnych artystów i różne prądy artystyczne. Ab) 
rozszerzyć prezentację współczesnej rzeźby szwedzkiej 
NUNSI(U przygotował także film, ukazujący dzieła 

rzeźbiarskie w ich naturalnym otoczeniu. Film został 
wyprodukowany w tym roku i będzie po raz pierwszy 

pokazany publicznie na wystawie w Polsce. 
Słowa podziękowania należą się przede wszystkim 

dziewięciu artystom szwedzkim, którzy tak hojnie uży
czyli nam swoje dzieła, rzeźby, rysunki i grafiki. Wiele 
eksponatów wypożyczone zostało z różnych szwedzkich 

instytucji publicznych i państwowych, a także z prywat

nych kolekcji. Wyboru dzieł do ekspozycji dokonali ko
misarze wystawy, Anita Theorell i Curt Thorsjo, przy 
pomocy samych artystów. Teksty i ilustracje do katalogu 

sporządziła Anita Theorell. 
Wystawa nie mogłaby dojść do skutku bez gościnności 

i pomocy okazanej nam przez władze polskie, Minis
terstwo I(ultury i Sztuki, galerie w Warszawie i I(rako
wie oraz Instytut Polski ,v Sztokholmie. NUNSI(U prag
nie wyrazić swoją wdzięczność i serdeczne podzięko
wanie wszystkim, którzy przyczynili się do zorganizo

wania tej ekspozycji. Wystawie zaś życzymy powodze-
• n1a. 
Goran Nilsson 
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WSTEP 

Gdy przystępuje się do organizacji wystawy, składają

cej się wyłącznie z rzeźb, przychodzi do głowy myśl, że 

wystawy rzeźbiarskie należą do rzadkości. N aogół na 
wystawach sztuki na 20 prezentowanych malarzy przy
pada dwóch, trzech rzeźbiarzy. Dlaczego tak się dzieje? 
Oczywiście malarzy jest znacznie więcej niż rzeźbiarzy. 
Tylko 11 % kandydatów na stuclia w l(rólewskiej Aka
demii Sztuki wybiera kierunek rzeźbiarski. Istnieją cał

kiem jasne i przyziemne przyczyny tego stanu rzeczy: 
rzeźbia1·stwo wyn1aga naogół ciężkiej pracy fizycznej, 
jest technicznie bardziej skomplikowane, materiał rzeź
biarski jest drogi i tylko niewielt1 może pozwolić sobie 
na samodzielne sporządzanie odlewów. Ponadto rzeź
biarz potrzebuje z reguły większej pracowni niż malarz 
itp. Nie jest to jednak jedyna przyczyna. Większość 

miłośników sztuki w Szwecji (nie wiem czy jest to zja

wisko charakterystyczne również w innych krajach) wy

daje się o wiele trudniej akceptować rzeźby trójwy
miarowe, niż zwykłe malarstwo dwuwymiarowe, mimo 
iż wszyscy żyjemy przecież wśród obiektów trójwymia
rowych, w trójwymiarowycl-1 mieszkaniach. A może 

właśnie w tym tkwi przyczyna naszej rezerwy? Obraz 
malarski jest zawsze iluzją; jesteśmy w stanie go zaak
ceptować i nie czujemy się oszukani. W obiekcie trój
wyn1iarowym zaś zawsze usiłujemy doszukać się bezpoś
redniego odniesienia do naszych traclycyjnycl1 wyobra-
. , . ,,. . 
zen o rzeczyw1stosc1. 

Dla zwykłego człowieka forma rzeźbia1·ska przeważ

nie kojarzyła się z obiekten1 codziennego użytku, na 
przykład z meblen1, poclczas gdy obraz malarski pełnił 
zawsze funkcję symboliczną i dekoracyjną. Tradycja 
kształtowania formy rzeźbiarskiej jako elementu życia 

jest stosunkowo uboga. W czasach gdy rzeźbione figury 
miały za zadanie sprowadzić łaskę bogów, szczęście w 

polowaniu, odwagę w walce z wrogie1n, stanowiły oczy
wiście dla każdego codzienną konieczność. Były nieod
zownym elementem obrzędów kościelnych, ostrzegały 

przed grozą piekła i obrazowały rozkosze bytowania w 
niebie, inne dekorowały pałace możnowładców, pod
kreślając icl1 bogactwo i władzę, później zaś w tej samej 
funkcji służyły szlachcie, arystokratom i burżuazji. Dla 

przeciętnego człowieka ta funkcja rzeźby przejęta zos
tała do pewnego stopnia przez umeblowanie i inne uten
sylia statusu, podczas gdy n1alarstwo nigdy nie został·o 

zastąpione inną formą plastyczną. Można powiedzieć 

ogólnie, że dwuwymiarowe malarstwo absolutnie zdo

minowało kształcenie plastyczne w szkołach, kosztem 

' 

kształcenia w dziedzinie form trójwymiarowycl1. 

Wiek XX jednak rozwinął jak nigdy przedtem obec

ność sztuki w naszym otoczeniu, w szkołach, szpitalacl1, 
instytucjach, budynkach publicznych i w plenerze. Wie
lokrotnie wszczynano dyskusję na temat roli artysty we 
współczesnym społeczeństwie. Jednym z ostatnich efek
tów tych dyskusji była zaproponowana w latach 60-tvch 
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przez parlament szwedzki tak zwana ''zasada jednego 

procentu''. Polega ona na tym, że przy budowie każdego 
budynku, czy terenu użytku publicznego inwestor mógł 
uzyskać kredyt na udekorowanie ich dziełami sztuki za 
sumę stanowiącą jeden procent całkowitych kosztów i11-
westycji. l(orzystanie z tej zasady jednak było dobro
wolne i w efekcie jej stosowanie 11.ie przyniosło takiego 
sukcesu, jakiego wielu się spodziewało. 

Dzisiaj dyskusja na ten temat rozgorzała ponownie. 

Jej przejawem stała się konferencja ze stycznia 1976 r :, 
w której udział wzięli artyści, arcl1itekci, przedstawicie

le organizacji regionalnych, państwowych itp. Artyści 
domagali się aktyw11ego uczestnictwa w procesie two
rzenia środowiska człowieka od samego początku powsta
wania projektu. Dotąd rola ich była bardzo ograniczona 

i pasywna; gdy wkraczali 11.a budowę okazywało się, że 
ich praca została już w dużej części wykonana przez 
architekta. l(ilku artystów, których dzieła prezentowane 
są na naszej wystawie, brało już jed11ak udział w reali
zacji przedsięwzięć, w którycl1 większy nacisk położono 

na udział artysty o specjalnych kwalifikacjach, w tym 
przypadku artysty-rzeźbiarza. 

Istnieje jednak wiele innych dziedzin życia społecz
nego, w których jest miejsce na zaangażowanie się ludzi 

z cloświadczeniem artystycznym. Jednym z takich artys
tów była Beth Laurin, która niedawno wzięła udział w 

akcji informowania, przekonywania i inspirowania 
młodzieży szkolnej za upiększai1ie1n icl1 otoczenia w 
szkole. Stworzyło to wśrócl uczniów całkiem nowe po
czucie oclpowiedzialności i motywacji. Zaskoczeni sami 

zdali sobie sprawę, że zdolni są do osiągnięcia wspa11ia
łych rezultatów artystycznych. 

Jaka jest szwedzka rzeźba XX wieku? Jakie możemy 
znaleźć w niej formy ekspresji? Wiek XX przyniósł 
ogromny rozwój szybkiej komunikacji, stąd sztuka ina 
tendencję do stawania się uni,versalną·, zaś rzeźba 

szwedzka, mówiąc ogólnie, odzwierciedlała i odzwier

cieclla tende11cje międzynaroclowe. Stało się dzisiaj jas~ 
ne, że rzeźba, podobnie jak malarstwo, nie postępuje 

jednym wytyczonym szlakiem. 
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P1·ezentowanych tutaj dziewięciu rzeźbia1·zy pozwoli 
niewątpliwie wyrobić sobie pogląd na temat pluralizmu 

we współczesnym rzeźbiarstwie szwedzkim, dlatego po
kaz ten nazywamy ''PRYZMAT''. Spośród tych dziewię

ciu autorów trzech reprezentuje ekspresjonizm figura
tywny i niewątpliwie symptomatyczne jest, że ''grupa'' 
ta jest najliczniejsza ze wszystkich. Należą do niej: As
mund Arie, Bror Marklund i A.R. Lennart Jonason. 

' '· .·· 

Asmu11d Arle: l(o11ie i ludzie. 1969• 75 

Asmund Arie przez wiele lat pocl1łonięty był poszu
kiwaniem formy wyrażenia dramatycznego rucl1ów i 
życia konia oraz stosunkien1 koń - człowiek. l(onia 

traktuje on jak indywidualność , jednostkę, którą często 

lepiej czuje i rozumie niż drugiego człowieka. Opowia
da więc o poczęciu, narodzinacl1, życiu i ś111ierci. W gru

pach składających się z koni i ludzi ukazuje on kon
flikt wyrażony zazwyczaj ogromnym napięciem formy i 
kont1·astowymi ruchami. Człowiek rządzi i manipuluje 
l(oniem, symbolizującym naturę. Co dzieje się z człowie

kiem, gdy opuści go natura? 

Bror Marklund prezentuje na wystawie serię szkiców, 

rzeźb, grafik i rysunków, wszystkich na jeden temat: 
''Postać na wietrze''. Praca ta była w roku 1960 zlecona 
Marklundowi przez szwedzkiego armatora, o czym on 

sam obszernie opowiada na str 22. W p,ęłą.ych ekspresji 
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Bror Marlclu11d: Postacią 11a ,vietrze 

i grozy obrazach ukazuje artysta wizję człowieka ściga
nego przez lęki, samot11ego w walce z żywiołem, drzewa 
walczące ze sztormem, atakujące człowieka itp. W 
swoicl1 szkicach gipsowych skonstruował on '' ciało zbio
rowe'' z kubicznych bloków, próbując wyrazić ruch i 
jego wpływ na przestrzeń dookoła. W jego małych 
_szkicach widoczna jest monumentalność bronzowej rzeź

by z Treleborga, o której sam artysta mówi, że zdolna 
jest wywołać wiele różnych odczuć i interpretacji. 

A.R. Le1111art J onaso11: Stawa11ie się. 1965 

W pracacl1 A.R. Lennarta Jonasona znaleźć można 
również to zmysłowe rozumienie formy, może nieco 
mniej gwałtowne. Ciała jego kobiet nigdy nie są gładkie, 
skóra jest popękana i pokryta bąblami. W pracacl1 
''Bliżej życia'' i ''Stawanie się'' fragmenty ludzkich ciał 
są popękane, symbolizują ból i agonię. Dla Jonasona 

wykształcenie w sobie wrażliwości na formę trójwymia
rową otwiera w człowieku drogę do zrozumienia innych 
aspektów naszego życia oraz życia innych ludzi na 
, . . 
sw1ec1e. 

Torsten Renqvist: Strach na wróble. 1971 

Bliskim tej grupie rzeźbiarzy, choć mimo wszystko 
różnym od nich, jest Torsten Renqvist, który zawsze był 
osamotniony wśród szwedzkich artystów. Swoją działal
ność rozpoczął jako malarz, porzuciwszy styl naturalis

tyczny dla oryginalnego języka zbudowanego ze znaków 
przypominających hieroglify. l(iedy w latach SO-tych 
rozpoczął tworzyć grafiki, niewątpliwie powstrzymało to 
jego rozwój jako rzeźbiarza. Artysta ten lubi podejmo
wać coraz to nowe zadania i kiedy tylko osiągnie mist

rzostwo w jednej technice,natychmiast próbuje pokonać 
inną. Rzeźbić zaczął w latach 60-tych, częściowo zains
pirowany wizytą w Polsce, gdzie spotkał się z bogatą 
tradycją ludową. Często używa on powszechnie znanych 

symboli, kierując jednocześnie uwagę na inne interpre

tacje, nie objęte wyuczoną przez nas konwencją. Jak w 
''Strachu na wróble'', w którym figura ta nie ma za zada

nie straszyć i zagrażać życiu ptaków, stanowi natomiast 
zaakceptowany element ich naturalnego otoczenia. Tak 
więc stracl1 na wróble zrobiony został przez człowieka 

dla drugiego człowieka. Renqvist sięga często do moty
wów religijnych, jak w pracach ''Job'', ''Jerzy i smok'' i 
''Arka Noego'', nie dlatego jednak, że sam jest religijny. 
Symbole te są powszechnie z11ane wielkiej ilości ludzi, a 
w rzeczywistości aż tak dobrze znane, iż często zapom

nieliśmy o ich prawdziwej zawartości. Mimo antycznie 
brzmiących nazw, odnoszą się one często do wydarzeń 
współczesnycl1 i reprezentują uniwersalne wartości ogól

noludzkie. Czas przestaje istnieć. 
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Ar11e Jo11es: Studia 11ad Yi,1-Yang. 1970 

Na czele grupy abstrakcjonistów stoi Arne Jones. Już 
w 1947 r. Jones wystawiał swe dzieła wraz z innymi 
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szwedzkimi konkretystami, choć w tym czasie jeszcze nie 

stosował tak często geometrycznych form wyrazu. Już 
jednak wtedy można było dostrzec u niego specyficzne 
podejście w postaci traktowania ciała ludzkiego jako 
formy architektonicznej. Od tego czasu formy te przeksz
tałciły się w czystą architekturę o walorach ludzkiego 
ciała. Pozostał już budowniczym, rozumiejącym zasady 

konstrukcji stosowane od najdawniejszych czasów, przy

wodzące na myśl drewniane wiejskie chaty, gontem !(ry
te dachy i kościelne dzwonnice. Jego rzeźby są jakby 
ludzkimi ciałami, zbudowanymi z pewnych podsta,vo

wych elementów ko11strukcyjnych, n.p. metalowycl1 prę

tów. Nigdy jednak nie sprawiają wrażenia tworów 
mechanicznych. Nawet niektóre stabilne elementy rzeźb 
zdają się poruszać, lub wręcz eksplodować. Artysta 
zawsze starał się unikać estetyzn1u na korzyść osiągania 
czystości i przejrzystości konstrukcji. 

Leif Bolter swoją działalność artystyczną rozpoczął 
jako malarz, zawsze jednak marzył o tworzeniu w 
przestrzeni trójwymiarowej i wkrótce zaczął przy malo
waniu swoich obrazów mieszać farbę z piaskiem i żwi

rem. Ważnym momentem w jego twórczości stało się 
obejrzenie jednej z wystaw Arne Jonesa. Już w końcu 
lat 60-tych zaczął Bolter tworzyć rzeźby,często ruchome. 
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Leif Bolter: Pulsują ca przestrze11 II. 1972 

Zasaclniczo część mechaniczna rzeźby 11ie interesuje 

zbytnio artysty, jednak zawsze rozwiązanie problemów 

technicznych stanowi dla niego podniecające wyzwanie. 

Ukazanie IJulsującego rytmu kosmosu wyn1aga zastoso

wania czysto praktycz1iych rozwiązań technicznych. 

Jednak jego fascynacja przestrzenią kosmiczną sięga 

daleko w przeszłość, do zin1owych wieczorów na wsi, do 

granatowego nieba wypełnionego gwiazdami. Zaczął 

więc studiować teorię przestrzeni i swoją wizję rozsze-

1·zającego się i kurczącego kosmosu zamknął m.in. w 

rzeźbacl1 zatytułowanych ''Pulsujący system układu 

współrzędnych'' i ''Pulsująca przestrzeń li''. 

Gdy siedzi się na kanapie w otoczeniu wiszących wo

kół ''Struktur nośnych'' Larsa Englunda wrażenie zapie

ra dech w piersiach. To tak, jakby przebywało się w po

wodującej zawrót głowy, 1·ozkołysanej, nieskończonej 

przestrzeni, jakby znaleźć się w jakimś lubieżnie kurczą

cym się łonie. Język formalny Englunda jest niewątpli

wie silniej związany z ekspresją Borrominiego, niż Bor

niniego. Od czasu, gdy rozpoczął 1·zeźbić Englund kon
sekwentnie stosował duże zróżnicowanie formy. Na 

przykład forma jajka n1oże być dowolnie rozdzielona, a 

następnie poskładana w zaskakującą ilość sposobów. Jak 
makro i mikrokosmos. 

Rozważania wokół makro i mikrokosmosu znajduje

my również w 1·ysunku Beth Laurin, zatytułowanym 

''Dokumentacja wniosku intelektualnego do dyspozycji 

a) formy, która jest stanem emocjonalnym b) stanu 

emocjonalnego, który jest formą''. Chciałabym tutaj za

cytować szwedzkiego krytyka Bengta Olvanga, który 

pisze o Laurin także na str 20. ''Jej idea formy polega 

na tym, że część całości ma tę samą strukturę co sama 

całość i składa się z części o tej samej strukturze, i tak 
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Lars E11glu11d: Studia 11ad Strul,turan1i 11oś11yn1i. 1973 

dalej bez końca. Przyczyną takiego spojrzenia na powią

zania forn1y jest jej odczucie, że w ten sposób zbudo
w~na jest rzeczywistość, że mikrokosmos podobny jest 

do makrokosmosu, że konflikty społeczne znajdują 

odzwierciedlenie w wewnętrznych konfliktach jednost-
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Betl1 Laurin: Stan umysłu I. 1968 

Rysunek dotyczy rzeźby ''Stan umysłu VI''. W serii 

dzieł wokół tego tematu artystka wychodzi od stanu 
zamknięcia (''Stan umysłu I''), do wyzwolenia się i w 

końcu docl1odzi do for1ny, w której dwie twarze (auto

portrety) na końcach rozciągniętego ciała spoglądają na 

siebie nawzajem. Oto granica introspekcji, po której 

przekroczeniu dostrzegamy przemoc i gwałt rządzące 

społeczeństwem i światem. 

Ulril{ Samuelso11: Caput n1ortuun1. 1969 

Wreszcie Ulrik Samuelson. Cóż więc robi on na tej 

,vystawie? Prezentuje kopę siana. Nie jako eksponat, 

lecz jako reprodukcję. Obiekt odwołujący się do dzieł 
Marcela Duchampa i dadaistó,v, dla których wszystko 

jest szttIB.ą i nic nią nie jest. Co wy11iknie z tej kopy siana 

zależy wyłącznie od widza, od jego slcojarzeń, od jego 

doświadczeń w 1·óżnycl1 dziedzi11ach, od jego stosunku 

do natury, spraw życia i śmierci. Zdarzyć się więc może 

wszystko. 

Anita Theorell 

I 

' 

• 
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AsmundArle 
Urodzo11y w 1918 r 

Obecny adres: Hi:irnings11iisviige11 15, 141 45 Huddi11ge 

Wychowałem się wśród koni i od wczesnego dzieciństwa 
fascynował mnie stosunek człowieka do konia. Człowiek, 
istota słabsza, rządzi i manipuluje silniejszym od siebie 

zwierzęciem. W stosunkach tych dostrzegałem często 
sytuacje konfliktowe. Czasem były to stosunki o cl1arak
terze dwoistym, jakby dwie części tej 

Sympatia moja nie zawsze była po stronie 
samej całości. 

człowieka. 

Naturalną koleją rzeczy fascynacja ta znalazła swoje 

odbicie w moich rzeźbach. l(oń był tematem wielu ar
tystów przez swą wielkość i gi·ę mięśni, samemu będąc 
jakby wielką rzeźbą. Najpełniejszy wyraz znalazł sto
sunek człowieka do konia, według mnie, w sztuce i mito

logii antycznej, gdzie zmaterializował się w postaci dziw

pół człowieka, pół konia, zwanego cen-
• nego zwierzęcia, • 

10 

• 

tauren1. Było to wyobrażenie jedności cielesnej, ale tak
że jedności duszy i ciała. 

Najczęściej jednak stosunek człowieka cło konia przyj
mował postać hołdu, składanego dumnemu jeźdźcowi na 
ognistym, lecz posłusznym rumaku. Symbol męskości 
jeźdźca i zalet wodza. l(oń rzadko odgrywa rolę zwie

rzęcia niebezpiecznego, posiadającego własną wolę, zwie

rzęcia, które w swych ruchach, ze swym kopaniem, łatwo 
staje się groteskowe. Z koniem przestraszonym lub pod
rażnionym nie należy igrać. W zasadzie jeździec nigdy 
nie może czuć się w siodle zupełnie bezpieczny. 

Jeździec - koń, jako symbol. Symbol ten można łat
wo zastosować nawet dzisiaj, choć może nieco w innyin 

• sensie ... 
AsmundArle 

Zwycięzca. Szkie. 1975-76 

Ludzie z ,vózl~iem. 1950 Spadanie. 1970 
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Leif Bolter 
Urodzo11y w 1941 r 

Obec11y adres: Porsvagen 52,191 48 Sollentuna 

Poszukuję struktury 

}Jrzestrzeni i czasu, 

aby znaleźć mą własną, wewnętrzną przestrzeń, 

aby dotknąć twej duszy. 
Badam strumień 
przestrzeni i ciszy, 

płynący przez Życie i Śmierć. 
Poszukuję struktury, 

która nauczy mnie widzieć i słyszeć, 

która po1noże mi zbliżyć się do wizji nieskończoności. 

.❖• 
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Pulsują cy system ukkadu wspólcrze, dnych. 1969 
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Lars Englund 
Urodzo11y w 1933 r 

Obec11y adres : Hor11sgata11 48, 117 21 Stoclcholm 

Wszystkie formy Larsa Englunda opierają się na po
clziale ósemkowym przestrzeni; to wycinek globu po
dzielonego na części umieszczony w ograniczonym kształ
cie kubicznym. Formy te pozwalają na doko11anie po
działów symetrycznych tak, że każda z części mieści w 

sobie geometrię opisującą cały system; każdy fragment 
' 

zawiera formułę zdolną wyjaśnić największe, najbar-

dziej skomplikowane wielkości, na które składają się po
szczególne elementy. W języku lingwistycznym kon

strukcje takie nazywają się ''pars pro toto'', częścią ca
łości. 

Ideą podstawową jest ujednolicenie, które jest warun
kiem wstępnym istnienia wielkiej, praktycznie nies
kończo11ej liczby wariacji. Realna wielkość formy nie 

wpływa na monumentalność efektu. Ujednolicenie i sy
metria pozwalają na rozrastanie się, podobnie jak natura 
buduje monumentalne, ogromne twory z mikroskopową 
clokładnością. Jak w przyrodzie, por..z;_ądek rządzony 

14 

przez prawa natury nie jest celem, lecz warunkiem. Gdy 
określony jest porządek rozrastanie się nie zna granic; 

nawet najdzikszy rozrost i najgwałtowniejsze zmiany 
odbywają się zgodnie z prawami natury. To samo stosuje 
się do formalnej strony przedstawionego tutaj świata. 

świat ten, zgodnie z naturą, znajduje swój praktyczny 

wyraz w mutacjach: zmiany odbywają się zgodnie z da
nymi warunkan1i, które określają i ograniczają ''wolną 
wolę''. ---

W materiale szkicowym, zawierającym tysiące kartek, 
n1ożemy zaobserwować jak 1netoda ta owładnęła s,vym 
wynalazcą i jak z jego pomocą stała się samorozrastają
cą. Formy mnożą się w tym samym kształcie poprzez 
podziały i poszczególne części zrastają się w pozornie 
nieskończoną ilość kombinacji. 

Rezultatem jest język, który przekształca matematykę 
w konkretny, zmysłowy obraz, naładowany związka1ni 
for1ny i natury - zarówno ludzkiej, jal.: i nieludzkiej. 
Struktury dzielą swe formy z naturą. 

Wszechobecny, nadrzędny porządek jest koniecznym 
warunkiem osiągnięcia właściwego wyrazu. Matematyka 

z teorii staje się praktyką. Bogactwo możliwości opero
wania materiałe1n nadaje mu ludzki wymiar. Metoda ta 

ukazuje jak natura potrafi łączyć elementy konstrukcji, 
cząsteczki, komórki w plastrze miodu, czy fragmenty 

pajęczej sieci, jak również wyraża związek między po
szczególnymi członkami, a ciałem ludzkim. Wiele z form 

ma bez wątpienia także charakter erotyczny, pozba
wiony jednak dramaturgii. 

l(ażdy podział jest równocześnie wzajemnością. Dzie
li1ny coś z innymi w ten sam sposób, w jaki komuniku
jemy się z nimi. Mówiony i pisany język zawie1·a wiele 
łączących się ze sobą części. Odzwierciedla on świado
mość, ujawniającą stosunki i kontynuacje we wzorcach 
ludzkiego działania. Takie spojrzenie Englunda na ję
zyk odgrywa bardzo ważną rolę w jego pracy nad ma

teriałem, obserwacje te bowiem ujawniają w jaki sposób 
• • • • natura organ1zuJe swoJą materię. 

W rzeczywistości analogie językowe tworzą pomost 
pomiędzy naturą i człowiekiem. Język i wiedza trakto
wane są często jako elementy odrywające człowieka od 

raju, który dzielił kiedyś z innymi żyjącymi stworze
niami. Równocześnie jednak język zawiera elementy 
zbliżające nas do pierwotnych praw natury, które z cza
sem zatraciliśmy. l(iedyś język miał własności wyróżnia
nia pojęć z natury, która zawsze poprzedza narodziny 
słowa. Sprzeczność tkwiąca w takim rozumowaniu nie 

jest paradoksem. Wystarczy spojrzeć w jaki sposób 
kształtujemy nasze życie w środowisku naturalnym lub 
sztucznym, aby dostrzec, ża język zarówno dzieli, jak i 
łączy. 

W śród tych sprzeczności Lars Englund zbudował swój 
język ze swobodą, która jest równie rozległa, co delikat
na. Dlatego też będzie to już zawsze rezultat tylko częś
ciowy. Nie istnieje język, którego możliwości ujawniają 

się w ciągu jednego ludzkiego życia. Jeśli jednak ktoś 
ma śmiałość uchwycić cząsteczkę z tego hojnego rogu 
obfitości, doznaje przeczucia całego jego bogactwa i 
ogromu. 

Olle Granath (z recenzji, 1974) 

Struktury 11o śne. 1973 
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A.R.LennartJonason 
Urodzony w 1927 r 

Obecny adres : Frejgata11 38,113 26 Stoclcholn1 

68 Reakcja 

Rok 1968 był rokiem konfrontacji. l(amienien1 n1ilo
wym świata. Nabrzmiało wiele wrzodów, stosy odpad
ków, wszechmoc i wszechwiedza przykryte zostały cienką 
powłoką, która pękła z nieobliczalną siłą i wspaniała 
zawartość ujrzała światło dzienne. Nieświadomi świata, 

gorliwi opiekunowie i przywódcy prze1nyli rany i spo
wodowali, że powierzcl1ownie się zabliźniły. 

To prawda, że gorączka spowodowana rana1ni męczy, 
jednak następne pokolenia, wrażliwsze i barclziej doś
wiadczone, nie pozwolą ranom tym się nigdy zabliźnić. 
Ropiejące rany muszą zawsze 1nieć miejsca otwarte, aby 

można je było utrzymać w czystości . GłóWI1ą ideą mojej 
rzeźby ''Reakcja - 68'' llyły wydarzenia • • sw1atowe w 
1968 r. oraz negatywne stanowisko papieża w sp1·awie 
walki z przeludnieniem. 

Zapłodnione jajko przeciwstawiłem trzem ludzkim 
ciałom, reprezentującym grupy polityczne, religijne i 
idealistyczne. Obiecali oni ''ludziom'' 
nięciu lepszych wari1nków życia. 

pomoc w • 
osiąg-

Jednak w konfrontacji z problemem zbytniego przy
rostu naturalnego spłonęła błękitna wstęga powszechnej 
zgody. 

A więc: rany muszą być otwarte i czyste 
tych dwóch miliardów głodujących ludzi. 

A.R. Lennart J onason 
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Arne Jones 
Urodzo11y w 1914 r 

Obecny adres : Ravgiirdsviige11 23, 191 71 Solle11t1111a 

I 

Przemieszczanie przybliżeń 

Prosta kolu1nna jest konkretną formą 
• • • pozycJI statyczne] 

Pozycja neutralna o-pozycja 
Jeśli przemieszczę części 

w prostej kolumnie 
• • rzeczy staJą się ruchy 

życie 

Ale przemieszczona pozycja zależy 
od prostej nie mogłaby żyć 
bez niej 

Prosta i przemieszczenie 
(w swojej jedności) 

• oznacza Ją 

dźwiganie oddawanie 
• (Nie zjednoczone) oznacza Ją 

samotność • rozproszenie 

• pozycJ a zero 

Ruch spiralny 

Notatki z pamiętnika z okresu tworzenia serii 
rzeźb Yin-Yang 
Październik 1969 

Odradza się stare pojęcie Yin-Yang. Ale ponieważ 
wchodzi ono w kontakt ze mną, przestaje być Yin-Yang. 

To, co uprzednio mogło być ideą Yin-Yang, jego zna
kiem, teraz jest tylko grą kontrastów, ich całkowitym 
zjednoczeniem i całkowitą zależnością wzajemną. 

Listopad 1969 

Zbuduję całą ścianę kombinacji. Wmuruję temat Yin
y ang. l(iedy zobaczy się wmurowane konsekwencje, 
dzieją się śmieszne rzeczy. Spojrzyj tylko na część. l(on
sekwencje przyjmują nową postać . 

Jest chyba symptomatyczne, albo nawet symboliczne, że 
wmu1·owuję je, że pozwalam mojemu te1natowi zniknąć 
wewnątrz ściany? To jest jakby pozbawiać życia, lub 

lub jedno i drugie. Demonstracyjna protestować, 

śmierć? 

- - -

Uderzyło mnie, że wygląda to jak katakumby. Jakby w 
deliriu1n protestu i defetyzmu, a potem wewnątrz nas 

ukazują się słowa, ''szkic ściany katakumb''. Interpre
tacja: ''Sztuka'' cholernie łatwo przeżyje cały materia

lizm, fetyszyzm, komercjalizm, cały wzrost standa1·du, 
cały status i oportunizm, nawet gdyby miała przeżyć w 
grobie. Nie jest to dla mnie obce otoczenie, pracowałem 
tam jako dziecko. 

Arne Jones 
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Popier sie Yi11-Ya11g III. 1970 

~ Ludzl,i hudy11elc. 1970 

Yi11-Yang III. 1970 
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Beth Laurin 
Urodzony w 1935 r 

Obecny adres : Erstagatan 26, 116 36 Stoclcholm 

Istnieje przemożne uczucie ciasnoty i osaczenia, które 

artystka ukazuje drastycznie umieszczając w mocno na
piętej plastykowej membranie maski, uwalniane nas
tępnie jednym ostrym cięciem ii la Fontana, wyswobadza 
twarze i pozwala im oddychać. 

Istnieje charakter rebelianta, który broni się przed 

zaadoptowaniem w bezlitosnym systemie, ukazany w 

postaci tub z miękkiej gumy wciśniętych do pudła, 
symbolizującego dyktaturę; jedna z nich buntuje się i 
wystrzela do góry. 

Jest wreszcie uczt1cie stałej, nękającej nadziei. W jed
nej z wariacji rzeźbiarskicl-1 jest ono przeclstawione w 
postaci metalowej kolumny, zagniecionej jakby pod 

ogromnym ciśnieniem; spośród zagięć jednak wywal
czają sobie drogę na zewnątrz zielone listki. W it1nej 

wariacji jest to stalowy obelisk, z którego pęknięć wydo
bywają się fałdy różowego jedwabiu. Rzeźba zatytuło
wana jest ''Smuga nadziei'' i w katalogu towarzyszy jej 
tekst: ''Przemówienie telewizyjne Nixona-8 maja 1972 
r. (minowanie zatok w Północnym Wietnamie) + Par
tita nr. 1 w h-dur Jana Sebastiana Bacha''. 
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Rzeczywistość opisana przy pomocy tych skompliko
wanych i pozornie abstrakcyjnych kształtów jest brutal
na i pełna siły. Naogół tematem jest wzrastająca mili
taryzacja, siła policji i administracji, zaciskająca swą 
żelazną pięść wokół wolności obywateli i niszcząca w 
zarodku wszelkie wysiłki jednostek do uwolnienia się i 
życia za wszelką cenę. 

Jeśli spróbować wczuć się w życie rzeźb, można dos
trzec, że walka ta zobrazowana jest wyjątkowo klarow
nie, w starannie dobranym materiale, przez co osiągnięto 

wyraźną, celową dramaturgię, jak w kilku szkicach, na 
których glinowata substancja przeciskana jest przez 

otwory w tarce; niektóre z wyciśniętych form mają 
twarze i jakby ludzkie kształty, inne pozostają bezksz- . 
tałtne i anonimowe. Oto jak Beth Laurin wyobraża sobie 
nasze życie za wszelką cenę. 

B.engt Olvang 
(z recenzji, 1974) 

-·<-!; 

_•'i,) ' 
_.;;i§.<,', , 

Sta11 umysłu VI. 1969-70 

Władza i chwała . 1972 
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Bror Marklund 
Urodzony w 1907 r 

Obecny adres: Glashrulcsgatan 25 B, 116 45 Stockholm 

Zobaczyłem raz człowieka idącego brzegiem morza pod 
bardzo silny wiatr. Widać było, że się spieszy, ale posu
wał się powoli, płynnymi, pełnymi 
Przeszedł koło mnie. Był SILNY. 

• • 
nap1ęc1a ruchami. 

Musiałem sportretować ten widok. Różnymi sposoba
mi i środkami starałem się oddać tę ''siłę''. Wiele prób 

okazało się nieudanymi i jestem pewien, że będzie icl1 
jeszcze wiele, lecz być może pewnego dnia powiedzie mi 

się. To, czy rzeźba jest zrozumiała, czy nie, jest sprawą 
niematerialną i dlatego nie cl1cę trzymać się jednej linii 

postępowania. Ważne jest tylko, aby znaleźć dla tej siły 
odpowiednią formę, która będzie służyła temu, co chce 
przekazać i któ1·a będzie rozpozna,valna niezależnie od 
swego 
chcieli 

1·ozmia1·u. Nie inte1·esuje mnie, czy ludzie będą 
nazwać tę rzeźbę ''Człowiek na wietrze'', czy 

''C ł . k '' ''O · dl h '' -z owie oporny , czy pa1·c1e a ruc u , czy cos w 
tym rodzaju. ''Interpretacja'' może być różnorodna. 

22 

Jak powstrzymać coś umykającego, jeśli 
to nie rucl1 jest umykania podstawą? 

Uczynić ruch opadający statycznym, uchwycić 
ruch, to jakby spadać bez 
osiągnięcia dna. 
Ciekawość wiecznego brakt1 powodzenia. 

Mogę jednak stanąć tutaj i z dystansu 
narysować tamto drzewo. 

Wciąż siedząc na pniaku i obserwując gałęzie 
wy1·astające ze śroclka mnie. 
Wspaniałe jest słowo ''monumental11y''. 

Posłuchajcie ... 
MONUMENTALNY .... 

, 
cos, co 
ZA WIERA PRZESTRZEŃ 

monumentalna postać 
SAMOTNIE STOJĄCA 

Bror Marklund 
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Rysu11ki i grafil,i 11a ten1at ''Posta.ci 11a wietrze'' 

Rysunl,i i grafil,i 11a te1nat ''Postaci na wietrze'' 
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Torsten Renqvist 
Urodzo11y w 1924 r 

Obec11y adres: Spangviige11 23, 132 00 Saltsjii-Boo 

Bitwa między aniotami i ptakami 

W Zacl1odnim Berlinie, tuż przy granicy ze Wschodnim, 
stoją ruiny gmachu Berlińskiego Parlamentu. Zbudo
wany został za czasów Bismarcka jako symbol zjedno
czonych Niemiec. Zwieńczony został ogromną kopułą w 

pseudobaroku i prącą naprzód kwadrygą z dmącymi w 
trąby aniołami. Wszystko to stwarzało wrażenie fenome
nalnej siły. Budynek ten spłonął, jak wiemy, w momen
cie dojścia Hitlera do władzy. Okoliczności towarzyszą
ce temu sabotażowi nigdy nie zostały całkowicie wyjaś

nione, lecz o ten straszny czyn oskarżeni zostali komu
niści, przez co naziści ponownie zjednoczyli noród. Z 
budynku pozostał tylko szkielet i wypalona kopuła z 
1·esztkami dekoracji rzeźbiarskiej. Ruiny pozostawiono 

jako symbol zagrożenia wewnętrznego bezpieczeństwa 
przez cały okres panowania nazistów. 

Wiosną 1945 roku Armia Czerwona umieściła swój 
sztandar na szczycie kopuły. Wiele jest fotografii i często 
pokazywanych filmów, które uwieczniły ten moment. 
Budynek, wciąż zruinowany, stał się symbolem innej 
ideologii. 

Potem przyszłą ''zimna cwojna'' i wreszcie Willy 
Brandt. Symbol odmienił się nieco, lecz wciąż w tej 
san1ej postaci wypalonego szkieletu. 

Podczas podróży do NRD w 1960 roku wykonałem 
rysunek kopuły. Po powrocie do kraju otrzymałem 

zlecenie szwedzkiej Partii Socjaldemokratycznej zapro
jektowania plakatu 1-szomajowego. 

Projekt drzemał sobie spokojnie przez kilka lat, aż 
kiedyś, już jako początkujący rzeźbiarz, wyciągnąłem 
go na światło dzienne, gdy przypadkiem znalazłem na 
śmietniku kłąb drutu kolczastego. Był rok 1967. 

... W 1974 rozpocząłem pracę nad ostateczną wersją 
rzeźby w drzewie osikowym, nadając części sferycznej 
kształt beczkowaty. Dodałem także solidną oś na 

zatrzasku bagnetowym, pomyślałem bowiem, że obra
cający się kształt będzie przypominał kręcącą się Zie-

• 
mię. 

Drewniane anioły i ptaki zostały dokładnie skopio
wane w mniejszej wersji metalowej. Uformowałem 
kształt ptaków tak, że przypominały ''Sztukasy'', małe 
bombowce nurkujące Luftwaffe, spadające pionowo na 
cel z przeraźliwym hałasem. 

A anioły? Skąd się wzięły anioły sam naprawdę nie 
wiem. Również dlaczego mają walczyć z ptakami. Zda
wało 1ni się że wojna staje się niepotrzebna, gdy anioły 

mają do czynienia z ptakami. A jednak wojna trwa i 
tym samym ''Bitwa aniołów z ptakami'' staje się apoka
lipsą. 

Słyszałem, że od pewnego czasu trwają prace nad od
budową gmachu Parlamentu w Berlinie, jednak jest to 
wiadomość niepotwierdzona. 

Torsten Renqvist 
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Torste11 Re11qvist: Bitwa między a11iota1ni i ptal,ami. 1972 

<(- Torste11 Re11qvist: Ryba. 1973 

* Torsten Renqvist: Strach na wróble. 1971 
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Caput Mortuu1n. 1969 ➔ 

Nature Morte. 1967 ➔ 
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Ulrik Samuelson 
Urodzo11y w 1935 r 

Obec11y adres : l(levgrand 1 B, 116 46 Stoclcholm 

Sia,10. 1974 
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KATALOG • 

AsmundArle 
Wszystkie rzeźby wykonane w bronzie 

1. Ludzie z wózkiem, 1950 

2. Przygoda z końmi, 1965 

3. Wiszące ciało, 1965 

4. l(ura grzebiąca w piasku, 1966 

5. l(oń i człowiek, 1967/69 (wł. miasta Sztokholm) 

6. Walczący koń, 1968/69 

7. l(onie i ludzie, 1969/75, szkic 

8. Spadanie, 1970 

9. Powstający koń, 1973 

10. Zwycięzca, 1975/76 

Leif Bolter 
11. Wyobrażenie przestrzeni, 1968, aluminium 

12. Pulsujący system ukłaclu współrzędnych, 
1969 plastik i stal 

13. Pulsująca przestrzeń kubiczna, 1969, stal 

14. Pulsująca przestrzeń II, 1972, plastik i stal 

Lars Englund 
15. Dwanaście rysunków, 1968/72, ołówek 

16. Struktury nośne, 1971, al11mini11m, plastik, 
guma i stal ( wł. Rada l(ultury) 

17. Struktury nośne, 1973, plastik 

18. Struktury nośne, 1973, plastik 

19. Struktury nośne, 1973, plastik 

A. R. Lennart Jonason 
20. Thelma, 1964, gips patynowany 

21. Bliżej życia, 1965, gips patynowany 

22. Stawanie się, 1965, gips 

23. Thelma, 1965, gips patynowany 

24. Zwiastowanie Marii Panny, 1966, gips patynowany 

25. Reakcja -68, 1968/73, plastik 

26. Całkowite wyzwolenie Marii Panny i 
samoukrzyżowanie obrażonego Józefa, 1976, gips 

27. Medale polityczne, 1967/73, bronz 

Arne Jones 
28. Pulsator, rzeźba ruchoma, 1967 /68, stal nierdzewna 

29. Yin-Yang I, 1970, metal emaliowany 

30. Yin-Yang II, 1970, metal emaliowany 

31. Yin-Yang III, 1970, metal emaliowany 

32. Popiersie Yin-Yang, 1970, metal emaliowany 

33. Yin-Yang z natury, 1970, metal emaliowany 

34. Stos, 1970, sosna 

35. Bliskość, rzeźba ruchoma, 1971, alun1inium 
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BethLaurin 
36. Stan umysłu I, 1968, plastik 

37. Stan umysłu VI, 1969/70, poliester, 
(wł. Muzeum Sztuki Nowoczesnej, Sztokholm) 

38. Rzeźba li, 1969/73, poliester 

39. Część nr. 1 stanu umysłu VI, 1971, poliester 

40. Władza i chwała, 1972, metal i jedwab 

41. Smuga nadziei, 1972, stal i jedwab 

42. Część nr. 1, 1976, poliester 
(Malowane przez Alvara Bjorkstad) 

43. Dwa szkice do Części nr. 1, 1971/73, ołówek 

44. Wyobrażenie I-IV, luty-grudzień 1973, ołówek, 
pastele i collage 

45. Nacisk osłabnie, 1975, ołówek i reprodukcja 

46. Wstaję, 1975, ołówek i reprodukcja 

Bror Marklund 
47-56. Studia nad ''Postacią na wietrze'' 

57. Rysunki i grafiki na temat ''Postaci na wietrze'' 

Torsten Renqvist 
58. Modlitwa, 1968, bronz 

59. Strach na wróble, 1971, malowana sosna i lipa 
(wł. Biblioteki Miejskiej w Goteborgu) 

60. Jerzy i smok, 1972, plata11owe drewno 

61. Job, 1972, platanowe drewno 

62. Bitwa między aniołami i ptakami, 1972, sosna 

63. Ryba, 1973, metal i osika 
(Muzeum Sztuki w Norrkoping) 

64. Jerzy i smok, 1973, malowana osika 

65. Ptak, nagrobkowy, 1975, bronz 

66.Fenix, 1976,bronz 

67. Czaszka kozła, 1976, bronz 

68. Ryba, 1975, beton 

Ulrik Samuelson 
69. Siano 

• 

• 

25.X. 1976 -14.XI. 1976 w Zachęcie, Warszawa 
20.XI. 1976 - 2.I. 1977 w BWA, !(raków 

Wystawa Zorganizowa11a przez NUNSI(U - Szwedzlci I(omitet do 
spraw Wystaw Artystycz11ych za Granicą, Moderna Museet, 
Box 16382, S•l03 27 Stoclcholm 

Szwedzcy lcomisarze wystawy: A11ita Theorell i Curt Thorsjo 

Polski organizator: CBWA (Warszawa), BWA (l(raków) 

Redakcja katalogu: Anita Theorell 

Projelct graficz11y: Gosta Svensson i Anita Theorell 

Zdjęcia: Per Bergstrom, Gosta Glase, Jan Jansson i inni 

Przelcładu polslciego dolconano z pomocą Instytutu Polskiego w 
Sztokholmie 

Wydrulcowa110 w Szwecji przez: Tryckerigruppe11, Malmo 1976 
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